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Sercem związany 
z Wielkopolską

Karty z życia gen. Henryka Dąbrowskiego

C
złowiek, który dostąpił nie­
zmiernie rzadkiego zaszczy­
tu umieszczenia swego na­
zwiska w hymnie narodo­
wym, który znany jest prze­

de wszystkim jako twórca legionów
polskich we Włoszech miał z
Wielkopolską związki liczne i bar­
dzo dla siebie chwalebne, choć sto­
sunkowo mało znane w szerokich 
kręgach społeczeństwa. Warto je 
przypomnieć w dniach, gdy sprowa­
dzamy do Poznania urnę z sercem 
generała Dąbrowskiego, urnę, która 
od 1908 r. przebywała w Krakowie.

Pierwszy kontakt młodego Jana 
Henryka (ur. 29. VIII. 1755 r.) z re­
gionem wielkopolskim nastąpił, gdy 
jako świetnie wyszkolony oficer po 
20-letnim pobycie w Saksonii wra­
cał do kraju w 1792 r. do rozbudo­
wującego się wojska (po uchwale 
sejmowej z 22. X. 1788 r. o powięk­
szeniu siły zbrojnej do 100 tys. lu­
dzi). Dostał Dąbrowski patent na 
podpułkownika i wciągnięty został 
na listę oficerów wojsk koronnych 
z przydziałem do 1 wielkopolskiej 
brygady kawalerii w stopniu wice- 
brygadiera. Wziął w swe ręce szefo­
stwo wyszkolenia brygady i zaczął 
intensywną pracę nad opanowaniem 
szerzącego się rozprzężenia i dezor­
ganizacji. Gdy w 1793 r. wojska pru­
skie, realizując rozbiór Polski, wkro­
czyły w nasze granice, Dąbrowski z 
dwoma szwadronami jazdy (200 
jeźdźców) skutecznie bronił Gniez­
na przed przeważającymi siłami nie 
przyjaciela, po czym bez strat wyco­
fał się na wschód.

W kwietniu 1794 r. przystąpił do 
insurekcji. Kościuszko mianował go 
generałem-majorem i od początku 
cenił jako człowieka zdolnego i do­
brego fachowca. Podczas obrony 
Warszawy po raz pierwszy znacz­
nie się wyróżnił, będąc autorem 
koncepcji ruchomych walk obron­
nych i wykonawcą licznych zaska­
kujących przeciwnika manewrów. 
Jako pierwszy dostał od Kościuszki 
obrączkę z. papisem „Ojczyzna o- 
brońcy swemu", co jest miarą za­
sług przy obronie Warszawy.

Ale oto nadchodzą wieści o po­
wstaniu w Wielkopolsce i Naczelnik 
wysyła Dąbrowskiego we wrześniu 
1794 r., już jako dowódcę korpusu, 
by połączył się z oddziałami po­
wstańczymi, podporządkował je so­
bie i poprowadził szeroko zakrojoną 
akcję dywersyjną na tyłach wojsk 
pruskich. U jego boku pojechał Jó­
zef Wybicki, jako komisarz cywilny, 
który pomógł mu wielce w kontak­
tach z innymi dowódcami, zwłaszcza 
z pospolitego ruszenia. Powstanie 
wielkopolskie miało być w inten­
cjach Kościuszki główną siłą działa­
jącą przeciw wojskom pruskim. Po­
wierzając takie zadanie Dąbrow­
skiemu, dał dow’ód swojej wysokiej 
oceny jego zdolności i ogromnego 
zaufania politycznego.

I nie zawiódł się. Dąbrowski szyb­
ko zorganizował 2-tysięczny oddział 
o wysokiej wartości bojowej, dołą­
czył do niego wielkopolską brygadę 
kawalerii pod dowództwem gen. 
Madalińskiego (przed paru miesiąca­
mi zwierzchnika, teraz podwładne­
go) i przez Koło doszedł do Gniezna, 
które powitało go entuzjastycznie, 
jako niedawnego obrońcę. Stamtąd 
ruszył na północ i w Bydgoszczy 
rozgromił grupę gen. Szekelego, co 
wywarło wielkie wrażenie na całym 
Pomorzu. Dostał wtedy od Kościusz­
ki patent na generała-lejtnanta, naj­
wyższy stopień w ówczesnym woj­
sku polskim i niezwyczajną nagro­
dę — złotą szablę.

Wielkopolska wyprawa Dąbrow­
skiego była jedną z udanych akcji 
wojennych powstania kościuszkow­
skiego. Straty korpusu nie przekra­
czały 100 ludzi. Przeciwnik stracił 
wielokrotnie więcej. Jako zdobycz 
przywiózł Dąbrowski 20 tys. złp. z 
kas pruskich oraz zawartości maga­
zynów wojskowych wartości kilku 
milionów. Z górą 6 tygodni Dąbrow­
ski szachował całą armię pruską, 
wykazując wyjątkowe zdolności or­
ganizacyjne i manewrowe. Niewąt­
pliwie wyprawa wielkopolska była 
punktem wyjściowym dalszej karie­
ry wojskowej i politycznej Dąbrow­
skiego, którego korpus w powstaniu 
najdłużej zachował pełną zdolność 
bojową i poddał się ostatni.

Po okresie „legionowym” Dąbrow­
ski stanął wyraźnie na czele odłamu 
społeczeństwa polskiego, które re­
prezentowało dążenia niepodległo­
ściowe.

Gdy już Francja rozgromiła Au­
strię, a następnie Prusy i stanęła 
Wobec potężnej armii rosyjskiej, o- 
Pierając się na Odrze — Napoleon 
w osobistej rozmowie polecił Dą­
browskiemu udanie się do Poznania 
bla formowania regularnego wojska 
Pclskiego. Życzeniem jego było tak­

że, by w pracach tych wziął udział 
któryś z cywilnych działaczy poli­
tycznych. Wybór Dąbrowskiego padł 
na Wybickiego, z którym na tym sa­
mym terenie owocnie kiedyś współ­
pracował, z którym też tak dobrze 
rozumiał się w Legionach. W Po­
znaniu ludność zgotowała im obu 
niezwykle serdeczne powitanie. Po­
pularność Dąbrowskiego w Wielko­
polsce okazała się ogromna, choć to 
12 lat minęło od Insurekcji (był rok 
1806). Już w styczniu 1807 r. miał 
Dąbrowski umundurowanych i u- 
zbrojonych ponad 20 tys. żołnierzy, 
nie licząc pospolitego ruszenia. Re­
jon koncentracji tych oddziałów wy­
znaczył w Gnieźnie.

Wtedy Dąbrowski wysunął się już 
na moralnego przywódcę narodu, a 
jako wybitnie doświadczony dowód­
ca był pierwszoplanowym kandyda­
tem na naczelnego wodza. Jeśli jed­
nak został nim ks. Józef Poniatow­
ski, to było to rezultatem zawiłej 
gry dyplomatycznej zarówno Fran­
cuzów, jak i wpływowych kół pol­
skiej arystokracji. Ale w operacji 
pomorskiej (styczeń 1807 r.) Dąbrow­
ski był głównodowodzącym wszyst­
kimi siłami polskimi — które star­
towały z Ziemi Wielkopolskiej — i 
odniósł kilka cennych sukcesów, zdo Dokończenie na str. 2

Na zdjęciu reprodukcja obrazu Jana Gładysza „Wjazd gen. Henryka Dąbrow­
skiego do Poznania". — Obraz ten jest własnością Muzeum Narodowego 

w Poznaniu

Barbara Mosiężna

Zycie za
Wspomnień ludzi z „Wesołego 

Miasteczka” słucha się dzisiaj jak 
bajki o złym smoku. Bo mimo, że 
od tamtych dni dzieli nas zale­
dwie trzy dziesiątki lat, milowy­
mi krokami odeszliśmy od nich — 
tempem rozwoju gospodarczego i 
społecznego naszego miasta i kra­
ju. Dobrze jednak czasem — 
zwłaszcza w dniach obrachunku 
naszego dorobku — wrócić wspom 
nieniami do tamtych lat. Pozwala 
to bowiem lepiej zdać sobie spra­
wę z owoców naszego obywatel­
skiego wysiłku i ludzkiej godno­
ści naszych dni.

O
stra zima na przełomie lat 
1929—30 zakończyła się na­
głym wybuchem wiosny. 
Spacerowicze, sławnego 
wówczag w Poznaniu, „dep 

taka” na Placu Wolności bezpo­
średnio z futer i solidnych zimo­
wych okryć weszli w letnie koloro­
we toalety i jasne garnitury.
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bywając m. in. Tczew, kiedy to zo­
stał ciężko ranny w nogę. Rana ta 
okazała się fatalna w skutkach i od­
nawiając się ciągle spowodowała 
później śmierć.

Po pokoju w Tylży, który rozcza­
rował wielu Polaków, ale chyba spe­
cjalnie Dąbrowskiego, Napoleon ob­
darował zasłużonych żołnierzy. Dą­
browski dostał majątek Winnogórę 
w woj. poznańskim, stanowiący kie­
dyś własność książąt Czartoryskich. 
Stał się więc Dąbrowski obywate­
lem wielkopolskim i mieszkańcem 
tej części kraju, z którą los związał 
go od pierwszych dni powrotu do 
ojczyzny. Tu rychło się powtórnie 
ożenił, będąc już w wieku 52 lat, 
z 25-letnią Barbarą Chłapowską, 
córką byłego posła na Sejm Cztero­
letni. Ślub odbył się 5 listopada 
1807 r. w Poznaniu, a ceremonia 
miała charakter omalże uroczystości 
narodowej.

W kampanii austriackiej, w obro­
nie Księstwa Warszawskiego znowu 
współdziałał z Wybickim na terenie 
Wielkopolski i zmusił Austriaków

Fot. L. Perz

groszy
Nie dla wszystkich jednak pozna­

niaków wiosny były wtedy łaskawe. 
Nie wszystkim niosły radość słoń­
ca. Dla dziesiątek rodzin ciepłe dni 
znaczyły rugowanie z mieszkań, 
stratę dachu nad głową. W zimie 
eksmisję na ogół wstrzymywano; 
władze obawiały się bowiem reak­

Wspomnienia z „Wesołego Miasteczka44

cji głodnych i zziębniętych ludzi. Za 
to już od wczesnej wiosny toczyły 
się ulicami Poznania wozy nałado- 

» wane niebogatym dobytkiem, po­
dążające w stronę Mostu Rocha lub 
na Zawady, gdzie mieściły się tzw. 
azyle d'a bezrobotnych i ludzi nie 
mających gdzie mieszkać.

Azyl na Zawadach był „wytwor­
niejszy”. Mieścił się w murowanym 
baraku, jego lokatorzy podlegali 
„odwszawieniu”, a ich odzienie by­

Fragment hall elektrolizy, zasadniczego działu produkcji srebrzystego metalu 
w hucie aluminium w Koninie, która ruszy w najbliższą środę.

Fot. — T. Fitzner

ALUMINIUM
Z KONINA
A

luminium: srebrzystobiały, lekki metal. Ludzkość odkryła go 
dopiero w roku 1807: cztery tysiące lat później niż żelazo, miedź, 
ołów czy cynę. I od razu została zaszokowana właściwościami 
tego metalu. Okazało się bowiem, że aluminium, mimo iż jest 
kilkakrotnie lżejsze od żelaza, jest równie twarde a przy tym 

nierdzewne. Nie boi się żadnych chemikaliów prócz kwasu solnego, siar­
kowego i ługów. Jest niezwykle plastyczne: można je odlewać i kuć, 
walcować na blachę o grubości bibuły, przeciągać na drut grubości 
włosa, wytłaczać, skrawać itp. Łatwo wchodzi w związki z innymi me­
talami, tworząc stopy o idealnych wprost właściwościach dla techniki^ 

W krótkim czasie aluminium zrobiło światową karierę. Opanowało 
przemysł lotniczy (konstrukcje) i energetykę (kable), znalazło szerokie 
zastosowanie w przemyśle samochodowym, maszynowym i chemicznym, 
w budownictwie, w produkcji artykułów gospodarstwa domowego itp. 
Od roku 1938 produkcja aluminium w świecie wzrosła 14-krotnie, pod- 
czas gdy stali — tylko 5-krotnie. Kraj, który nie produkował alumi­
nium — a mogły to czynić tylko kraje o rozwiniętym przemyśle —i 
z góry skazany był na wleczenie się w ogonie światowej techniki.

Polska przed wojną nie produkowała aluminium. Zdobyła się na td 
dopiero po wojnie, w warunkach stworzonych przez władzę ludową. Uru­
chomiona w roku 1954 w Skawinie, a następnie rozbudowywana, 
pierwsza huta aluminium daje dzisiaj 2 procent światowej pro­
dukcji tego metalu, wysuwając nasz kraj przed Węgry, Czechosłowację 
i NRD.

Lecz to co daje Skawina (47,3 tys. ton) dawno już przestało odpowia­
dać naszym aspiracjom i potrzebom gospodarczym. W roku 1961 rozpo­
częliśmy więc budowę drugiej wielkiej huty aluminium w Koninie, 
która ruszy przed lipcowym świętem. Do końca br. ma ona dać 10 tys.- 
ton srebrnego metalu, za rok — podwoić, a w roku 1975 — potroić kra­
jową produkcję aluminium.

Zlokalizowanie tej wielkiej inwestycji w Wielkopolsce nie jest dzie­
łem przypadku. Istnieje powiedzenie, że przemysł rodzi przemysł. Gdy- 
byśmy po wojnie nie kładli tyle sił i środków w rozbudowę konińskich’ 
kopalń i elektrowni, nie mielibyśmy huty aluminium, która potrze­
buje olbrzymich ilości energii. Z kolei hucie aluminium towarzyszyć 
będą zakłady przetwórcze (na przykład zapadła już decyzja o budowie 
potężnej walcowni blach i profili aluminiowych), które na pewno wpłyną 
na kierunek i tempo dalszego rozwoju całego wielkopolskiego przemysłu.

Mówiliśmy na wstępie o łatwości, z którą aluminium wchodzi w związ­
ki z innymi metalami, tworząc stopy o niezwykłych właściwościach przy­
datnych współczesnej technice. Te inne metale, to przede wszystkimi 
magnez i miedź. Produkcja magnezu rusza tuż obok huty — w Kłodaw 
wie. Do głogowskiego zagłębia miedzi także z Konina niedaleko. Ra­
chunek ekonomiczny aż prosi się o skojarzenie tych przemysłów na 
terenie Wielkopolski. ,

Tworzą się nowe perspektywy przed takimi wielkopolskimi specjal­
nościami produkcyjnymi, jak tabor kolejowy, silniki spalinowe, auto­
matyka przemysłowa, maszyny dla przemysłu spożywczego i chemicz­
nego, a także innymi specjalnościami, dzisiaj ledwie ząbkującymi.

P. Ch.

ło dezynfekowane. Azyl za Mostem 
Rocha był w gorszym gatunku — 
drewniany, oddzielający locum dla 
poszczególnych rodzin prowizorycz­
nymi ściankami z dykty. Mniej „wy­
tworne” też panowały w nim oby­
czaje. Insekty żyły tam za pan brat 
z ludźmi. W jednym i drugim wy­
padku pobyt w azylu był ostatecz­
nością. Niósł za sobą ruinę skrom­
nego dobytku ludzi bez mieszkań. 
Meble, pierzyny i wszystek inny 
sprzęt domowego użytku składowa­
no bowiem nieopodal baraków, na 

otwartej przestrzeni, pod gołym nie­
bem.

Rok 1930 przyniósł dalszą paupe­
ryzację mieszkańców miasta. To też 
zarówno azyle jak i wszystkie „fo­
ry” (również będące skupiskiem nę­
dzarzy) zapełnione były po brzegi. 
Wówczas to władze miejskie wpa- 
dły na pomysł urządzenia „getta” 
dla najbiedniejszych. Wykorzystu­
jąc baraki pozostałe po Powszech­

nej Wystawie Krajowej, urządzono 
w nich mieszkania dla bezdomnych. 
Ponieważ były to tereny byłego wy­
stawowego Wesołego Miasteczka 
(leżącego przy ul. Jarochowskiego 
pomiędzy ulicą Wyspiańskiego a 
Chociszewskiego) nazwa ta, tchną- 
ca bolesną ironią, przylgnęła do te­
go smutnego miejsca wegetacji prze 
szło 200 poznańskich rodzin.

„WTesołe Miasteczko” żyło swoim 
życiem nie znanym części spo­
łeczeństwa. To wielkie rojowi­
sko nędzy (rodziny liczyły od 5 do 
12 osób a ich budżety stanowiło 
średnio 20 groszy dziennie na oso­
bę) nie wyciągało zresztą ręki po 
pomoc tych najzamożniejszych. Nie 
znosiło litości. Żywo za to reago­
wało na przyjazną życzliwość. Do 
dziś serdeczną pamięcią byłych 
mieszkańców „Wesołego Miastecz­
ka” cieszą się czołgiści z przylega­
jących do tego terenu koszar, któ­
rzy kilkanaście rodzin dziennie ob­
dzielali resztkami żołnierskiego obia 
du. Resztki mnożyły się ponoć cu­
downie zawsze w zimie, kiedy było 
najgłodniej. Ale ta sprawa pozosta-

Dokończenie na str. 2



Zbigniew Mika

Dobry
P

otoczne dyskusje o ekspor­
cie kończą się często tezą, 
że lepiej poprzestać na we- 
wnętrznymhandlowaniu, ja 
ko, że nam na wielu towa­

rach nie zbywa. Trzeba więc przy­
pomnieć, że wymiana towarowa z 
innymi krajami nie jest wymysłem 
nowym, a tym bardziej zbędnym. 
Ale zbyt wiele jest argumentów za 
handlem zagranicznym, by można je 
wszystkie przytoczyć. Dodajmy więc 
tylko, że współczesnych ekonomi­
stów ogarnia zawsze głęboka troska, 
gdy dostrzegają w swoich wylicze­
niach, że maleje światowy trend eks 
portu. Rzadko to im się oczywiście 
zdarza, bowiem poza krajami trze­
ciego świata, kupcy nie narzekają 
na brak sposobności do dobrych in­
teresów.

Pomyślny trend nie .omija również 
naszego kraju. Nieustannie zwięk­
szamy ilość i wartość eksportowa­
nych towarów po to, by powiększać 
możliwości przewozowe. Obroty han­
dlowe Polski z zagranicą osiągnęły 
w roku 1965 poziom 4.568 min dola­
rów, w porównaniu do 1.251 min do 
larów w roku 1949. Przy tym eks­
port nasz wzrósł w tym samym cza­
sie z 618,6 min doi. do 2.227 min doi.

Nie są to liczby oszałamiające, gdy 
dokonać porównania z bilansami 
handlowymi wielu innych krajów. 
Zwrócić jednak trzeba uwagę na wy 
sokie tempo tego wzrostu. Nas, oby 
wateli powinna wszakże zaintereso­
wać inna jeszcze sprawa: co eks­
portujemy? Odpowiedź na to py 
tanie jest bowiem nie tylko świa­
dectwem roboty polskich handlow­
ców, lecz przede wszystkim dowo­
dzi o naszym miejscu wśród krajów 
rozwiniętych.

Jeszcze 10 lat temu podstawą poi 
skiego wywozu, a więc źródłem de­
wiz były w 82 procentach surowce 
i artykuły rolno - spożywcze; mówio 
no wtedy, że mamy strukturę han­
dlu zagranicznego charakterystycz­
ną dla krajów rozwijających się. W 
roku ubiegłym natomiast gotowe ar­
tykuły prżemysłowe stanowiły po­
nad 46 procent tegoż wywozu. Oz­
nacza to, że ekstensywna poniekąd 
eksploatacja bogactw ustąpiła miej­
sca intensywnej sprzedaży wy 
robów bogatych w pracę ludzką i 
mvśl techniczną.

Ten bezsporny fakt jest godny od­
notowania nie tylko z racji więk­
szych zysków dewizowych, choć to 
w handlu zagranicznym jest najważ 
niejsze. Ludzie spod znaku Merku-

Sercem związany 
z Wielkopolską
Dokończenie ze str. 1

do odwrotu najpierw do Warszawy, 
a potem dalej na południe. W latach 
Księstwa Warszawskiego był do- 
wódcą jednego z 4 istniejących okrę­
gów wojskowych — oczywiście po­
znańskiego, z siedzibą sztabu w Po­
znaniu.

Zmarł w Winnogórze 6 czerwca 
1818 r. *

W ostatnich latach zrobiliśmy wie­
le dla przypomnienia szczytnych tra­
dycji narodowych i ludzi, którzy je 
najlepiej wyrażają. W tym także 
Henryka Dąbrowskiego, nie w pełni 
docenianego w naszym stuleciu. A

flirt z Merkurym
rego nic by nie zdziałali, gdyby nie 
rozwój przemysłu polskiego w ogó­
le, a niektórych dziedzin w szczegół 
ności. Specjalnie szybko rozwijało 
się u nas przetwórstwo metali. Jeśli 
przyjmiemy bowiem stan produkcji 
z roku 1950.za 100, to w roku 1965 
wskaźnik wzrostu dla hutnictwa że­
laza wynosił 393, metali nieżelaz­
nych — 358. W przemyśle maszyn i 
konstrukcji metalowych wynosił on 
1.558, w przemyśle elektrotechnicz­
nym — 1.773, w wytwórstwie środ­
ków transportu — 1.394, w chemii 
— 952 itp.

Charakterystycznym przykładem 
rozwoju przemysłowego Polski mo­
że być produkcja przemysłu okręto 
wego. Przed wojną nie posiadaliśmy 
w tej dziedzinie żadnych tradycji, a 
w 1965 roku Polska — według sta­
tystyki Lloyda — znalazła się na 8 
miejscu w świecie pod względem to 
nażu wodowanych i r.a czwartym 
miejscu pod względem tonażu stat­
ków sprzedanych obcym armato­
rom. Wiele z tych jednostek zostało 
wyposażonych w silniki produkcji 
Zakładów H. Cegielski wytwarza­
nych tam na licencji szwajcarskiej 
i w standardzie nie ustępującym ory 
ginalnym Sultzerom. A przecież dla 
poznaniaków była to produkcja zu­
pełnie nowa i nad podziw — zda­
niem Szwajcarów — trudna.

Poważne sukcesy możemy odnołn- 
wać w przemvśle obrabiarkowym. 
Światowym osiągnięciem jest kon­
strukcja bezdotykowej kopiarki-fre- 
zarki, a również ciężkiej prasy pra­
cującej w dwóch kierunkach, bez po 
suwu martwego.

W Wielkopolsce, niemal z nicze­
go powstał poważny przemysł ma­
szyn dla przemysłu spożywczego 
(Poznań, Wronki, Jarocin, Gniezno} 
maszyn dla przemysłu cnemicznego, 
gdzie m. in. skonstruowano znako­
mitą wtryskarkę (Poznań), czy dla 
przemysłu drzewnego (Jarocin).

Wśród przykładów wytwórczości 
najbardziej nowoczesnej wymienić 
trzeba produkcję urządzeń automa­
tyki przemysłowej, w czym Ostrów 
Wielkopolski (ZAP) i Poznań (Te- 
letra), czy Września (Tonsil) — ma­
ją wiele do powiedzenia.

Nie mówimv tu już o urządzeniach 
energetycznych z Elbląga, maszy­
nach włókienniczych z Bielska, zna­
komitych urządzeniach dla budownic 
twa (dźwigi samojezdne), o łożyskach 
tocznych i wielu innych produktach 
polskich robotników i inżynierów, 
o których we własnym, krajowym 

przecież godny on jest tego jak naj­
bardziej.

Ten symbol nieustępliwej walki o 
niepodległość Polski, mistrz wojny 
szarpanej, podjazdowej, dowódca o 
śmiałych koncepcjach, nigdy właści­
wie nie miał okazji dowodzić jakimś 
większym związkiem operacyjnym i 
nigdy w pełni nie mógł wykazać 
swych zdolności, które jedynie sy­
gnalizował wówczas, gdy dane mu 
było działać samodzielnie. Zasłużył 
się głównie jako znakomity organi­
zator wielokrotnie stawiający od 
podstaw na nogi wojsko polskie, ja­
ko wychowawca całego pokolenia 
kadr dowódczych, jako nieugięty pa­
triota, który stał się sztandarową 
postacią późniejszych ruchów nie­
podległościowych.

JAN SOŚNICKI
CWg książki Gabriela Zycha „Jan Hen­

ryk Dąbrowski”, Warszawa 1964 r.) 

wykonaniu nawet marzyć przed woj 
ną było trudno.

Nic więc dziwnego, że w roku 1938 
surowce i artykuły żywnościowe sta 
nowiły około 75 procent rocznego 
eksportu Polski. Słabiutki, zależny 
od kapitałów zagranicznych prze­
mysł nie mógł wyeksportować wię­
cej niż 20 procent gotowych wyro­
bów przemysłowych. Zdecydowaną 
większość maszyn i urządzeń impor 
towano.

Obecnie struktura polskiego wy­
wozu odpowiada w zasadzie stopnio 
wi uprzemysłowienia naszego kra­
ju. Maszyny i urządzenia, sprzęt tran 
sportowy oraz artykuły konsumpcyj 
ne przemysłu stanowią prawie 48 
procent całego polskiego eksportu. 
Paliwom i materiałom .pozostało 
znacznie mniej — 35 procent.

Wprawdzie podstawą obrotów mię 
dzynarodowych jest rozwój bazy pro 
dukcyjnej, ale nie od rzeczy będzie 
dodać, że gotowe wyroby przemy­
słowe sprzedaje się za granicą nie­
łatwo. Wielka konkurencja, walka o 
rynki zbytu i restrykcje wobec kra 
jów socjalistycznych ze strony 
państw zachodnich są do przezwy­
ciężenia przede wszystkim wysoką 
techniką, co — trzeba przyznać — 
coraz lepiej nam się udaje. Ba, ma­
my nawet uzasadnione podstawy pla 
nować, że w roku 1970 polski eks­
port maszyn i artykułów konsurpp 
cyjnych pochodzenia przemysłowe­
go do krajów kapitalistycznych wzro 
śnie o 37 procent. Planujemy, bo 
nas na to stać, bo dziś mamy atuty 
w ręku w postaci wszechstronnego 
i dobrze rozwiniętego przemysłu 
wraz ze znakomitymi kadrami tech 
ników i inżynierów.

Z KSIĄŻKĄ NA TY

fX statnio wydane książki 
MON-u, to bardzo szero­
ki i różnorodny zestaw 

relacji wspomnieniowych i pa­
miętnikarskich związanych z la­
tami ostatniej wojny.

Zacznę od wspomnień szczegól­
nego charakteru, skreślonych z 
dużym zacięciem a ukazujących 
krąg spraw i środowiska charak­
terystyczne dla okupacyjnej War 
szawy. Myślę o tomie Haliny 
Rozwadowskiej „Wspomnienia 
ważne i nieważne”. Autorka pra­
cą i zainteresowaniami związa­
na blisko ze środowiskiem te­
atralnym, ukazuje je bardzo bez­
pośrednio i w sytuacjach często 
w ogóle czytelnikowi niezna­
nych. Spotykamy w tekście na­
zwiska ludzi skądinąd, głównie 
ze sceny teatrów, tak dobrze nam. 
znanych, poznajemy kulisy życia 
okupacyjnego grup postępowej 
inteligencji warszawskiej, dojrzę 
wanie w ludziach nowych ocen i 
podejmowanie nowych decyzji. 
Wszystko zaś to podane jest 
szczerze, prosto, przy tym świet­
nym literackim językiem.

Innych spraw, już z areny bez­
pośredniej walki w terenie, tyczą 
wspomnienia Adama Bakalar- 
czyka, oficera II Brygady AL 
Śzoit w Kieleckiem, „Leśne boje”. 
Szczególną wagę przydaje tej 
książce już nie tylko dokumen­
talna, sprawdzona wartość zapi­

Zycie za 20 groszy
Dokończenie ze str. 1 

ła tajemnicą ówczesnych kucharzy 
wojskowych.

Twarda walka o byt była dla 
mieszkańców „Wesołego Miastecz­
ka” sprawą najważniejszą. Najróż­
niejsze też były źródła ich zarobku. 
Część mężczyzn, dla których o pra­
cę było najtrudniej, chodziła na wiel 
kie wysypiska śmieci, wyławiając z 
nich złom, papier i inne nadające 
się jeszcze na sprzedaż lub do użyt­
ku przedmioty. Dzieci, za poręcze­
niem rodziców, dostawały z fabrycz 
ki „Mareckiego” dropsy w komis, 
sprzedawane nakładem kilkugodzin 
nego chodzenia po parkach i skwe­
rach. Ponieważ w tym handlu naj­
większe powodzenie miały najmniej 
sze — 5 i 6 letnie dzieci, rodzice, 
tych zmęczonych i u kresu sił bę­
dących maluchów, na plecach przy­
nosili je często do domu. Groszowe 
to były zarobki, ale i one liczyły 
się poważnie w głodowych budże­
tach tamtych lat. Najwięcej szans 
zarobku miały jeszcze kobiety. Szły 
do prania, sprzątania, drobnych po­
sług. Były to jednak prace niestałe 
i mało płatne. Latem chodziły więc 
na grzyby i jagody. Mężczyźni cho­
dzili jesienią na „sztemblówkę” czy­
li wybieranie pozostałych w ziemi 
po wykopkach ziemniaków. Pola u- 
prawne przylegały wówczas do mia­
sta. Między innymi na nich znajdu­
je się dzisiejsze Grunwaldzkie Osie­
dle Mieszkaniowe, w którym miesz­
ka kilkoro ówczesnych dzieci „We­
sołego Miasteczka”.

sów, co ukazanie pełnej genezy 
powstania i działania jednej z za­
służonych w walce z wrogiem 
jednostek partyzanckich. Jak 
mało komu, udało się Bakalar- 
czykowi naświetlić dojrzewanie 
w ludziach świadomej postawy 
ideowej i podejmowanie w związ 
ku z tym najwyższej wagi decy­
zji. Z kolei zaś czytelnik poznaje 
niejako zbeletryzowaną kronikę 
działań bojowych jednostki, ma­
jącej za sobą takie akcje, jak 
bitwy pod Sulejowem, Janikiem,

Eugeniusz Paukszfa

Relacje 
i wspomnienia

Gruszką i Radkowicami, trwale 
zapisane na chlubnych kartach 
polskiego ruchu oporu.

Dużą wartość dokumentalną, a 
zarazem porządkującą sumę wie­
dzy o działalności partyzanckich 
oddziałów radzieckich na zie­
miach polskich przynosi tom 
„Byli z nami” opracowany przez 
Władysława Górę i Stanisława 
Wrońskiego. Spotykamy tu rela­
cje o działalności i walkach za­
równo oddziałów złożonych z 
uciekinierów z obozów jeniec­
kich jak i żołnierzy przerzuco­
nych przez fronty ze Związku 
Radzieckiego. Dla przejrzystości 
obrazu autorzy wyboru relacji i

Niektórzy mieszkańcy osiedla dła 
bezrobotnych, szczególnie ci młodsi^ 
wykorzystywali swe wrodzone ta­
lenty, tworząc orkiestry i podwó­
rzowe zespoły wokalne. Znany np. 
przed wojną grajek sprzed kina 
„Słońce” — Kazik, o wybitnym ta­
lencie muzycznym, utrzymywał w 
ten sposób chorą matkę i rodzeń­
stwo.

„Getto” poznańskiej nędzy miało 
feź swój kościół, przerobiony z jed 
nego z baraków. Znanemu w Po­
znaniu z zachłanności na pieniądze 
proboszczowi parafii łazarskiej, nie 
podobało się bowiem, że uroczysty 
wygląd niedzielnych nabożeństw w 
łazarskim kościele psuje nędznie 
ubrana ludność „Wesołego Miastecz 
ka”. Podważało to przecież wysokie 
tony kazań, nawołujących parafian 
do łożenia na akcję charytatywną 
kościoła i zapewniających o wiel­
kich rozchodach parafii w tej dzie­
dzinie. Tak więc miało „Wesołe Mia 
steczko” swój kościół, ale miało też 
i swojego księdza. Wikary parafii 
łazarskiej, ksiądz Paluszkiewicz^ 
który odprawiał nabożeństwa w spec 
jalnym kościele dla biedy, cieszył 
się szacunkiem i przywiązaniem 
wielu mieszkańców tego osiedla. 
Potrafił nieraz dojrzeć najtragicz­
niejszą sytuację i w miarę swych 
skromnych możliwości dopomóc.

BARBARA MOSIĘŻNA

Na podstawie relacji byłych mieszkań­
ców „Wesołego Miasteczka”. Nazwiska 
i adresy znane redakcji.

wspomnień wprowadzili w książ­
kę układ terytorialny i trzeba 
uznać tę koncepcję za trafną, po­
rządkuje bowiem interesujący 
materiał bardzo przejrzyście.

Z innego obszaru wojny pocho­
dzą niezmiernie interesujące i 
bardzo żywo, z wielkim zacię­
ciem napisane wspomnienia Wa­
cława Króla — „W Dywizjonie 
Poznańskim”. Autor, znany pilot, 
relacjonuje swoje dzieje wojenne 
od walk wrześniowych nad Pol­
ska przez kampanię francuską 
i słynną' bitwę o Londyn, przez 
ofensywę RAFu na kontynent aż 
po inwazję Francji w 1944 roku. 
Niebagatelny życiorys, olbrzymi 
zasób przeżyć, świetna pamięć, 
kapitalny humor, nade wszystko 
zaś bardzo bezpośrednio ukazany 
potężny wkład polskich pilotów 
w walkach o Anglię, (w miłym 
sercu Dywizjonie Poznańskim 
302), sprawiają, iż książkę Króla 
czyta się z pasją.

1 na zakończenie książka o mało 
u nas znanych, a tak ważkich dla r 
dziejów państw okupowanych wy 
darzeniacły w Czechosłowacji, 
związanych z głośnym zamachem 
na protektora Czech i Moraw Hey- 
dricha. Autorami tomu „Bomba 
dla Heydricha” są Duśan Hamśik 
i Jiri Prażak, przekładu dokona­
ła Cecylia Dmochowska. Brawu­
rowa to akcja miała szczególne 
znaczenie dla dalszych losów oku 
powanego kraju. Książka to cie­
kawa, chyba polemiczna w nie­
jednym, ale w części dokumental­
nej zgoła pasjonująca.

■■■■■■■■■■■■•■■■■■■■■■•■■■■■■■■■■■■■■■■a ■ ■■■■■■■■■■■■■■■■■■•■■■■
całorocznym i sezonowym — musi także 
uwzględniać całkiem odmienny charak­
ter cykliczności zarówno produkcji 
przemysłu, a więc i dostaw rynkowych, 
jak i wypłat funduszu płac dla pracow­
ników przemysłu — klientów handlu.”

KONCERT NA FLET 
I OBRABIARKĘ »'

Tym tytułem opatrzył Antoni Gu­
towski artykuł opublikowany w 
„Polityce” na temat problemów ryt­
miczności produkcji. Autor pisze m. 
in. o skutkach nierytmiczności pro­
dukcji w różnych dziedzinach gospo­
darki, podając taki oto przykład w 
dziedzinie polityki plac:

„Tu także obserwujemy skoki krzy­
wej zarówno poziomu globalnego fun­
duszu płac, jak i przeciętnej płacy mie­
sięcznej. W grudniu 1964 r. przeciętna 
płaca miesięczna (brutto) w przedsiębior­
stwach przemysłu uspołecznionego wy­
niosła mniej więcej 2050 zł, w styczniu 
następnego roku nastąpił spadek o 130 zł, 
w lutym dalszy spadek o około 20 zł, a 
potem w marcu — ostatni miesiąc kwar­
tału! — wzrost do 2180 zł, a zaraz w 
kwietniu — pierwszy miesiąc kwartału 
— znów spadek o około 1'0 zł... A po­
nieważ płynności zarobków towarzyszy 
także fluktuacja całego funduszu płac 
(..)., w ostatecznym więc rachunku od­
bija się to także na funkcjonowaniu... 
rynku. I dlatego handel zobowiązany 
jest organizować sprzedaż artykułów nie 
tylko w dwóch zasadniczych cyklach —/
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TŁOK W BRAMACH UCZELNI
Ten temat wraca na łamy pism z 

regularnością zegarka. Co roku w 
okresie egzaminów wstępnych na 
uczelnie pojawiają się publikacje, od 
lat podobne: kandydatów na studen­
tów jest więcej niż miejsc, dużo 
więcej. Temat ten podejmuje w 
„Kulturze” Maciej Wierzyński, przy­
pominając, że w roku bieżącym na 
jedno miejsce przypadało czterech 
kandydatów, pięciu, sześciu, sied­
miu..., zależnie od wydziałów. A 
więc w bramach uczelni rzeczywiś­
cie panuje tłok.

Różnie ten fakt jest komentowany. 
Jedni niepokoją się, czy nie za dużo bę­
dzie za kilka lat magistrów i? inżynie­
rów, myślą, że każdy będzie miał dy­
plom, a tylko tych do roboty zabraknie. 
Jest to z gruntu fałszywe rozumowanie. 
Zaprzeczają mu liczby. Oto w latach 
1971—75, czyli wtedy, kiedy tegoroczni 
kandydaci na studia i ich następcy zacz- 
ną wchodzić w dórosłe życie, społeczeń­
stwo będzie potrzebowało 281 tysięcy 
nowych absolwentów uczelni. Tymcza­
sem wszystkie szkoły wyższe (dzienne 
i dla pracujących) będą mogły dostar­
czyć w tym czasie tylko co najwyżej 220 
tys. absolwentów. Zabraknie zatem 60 

tysięcy. Co w tej sytuacji robić? Po to, 
żeby kształcić więcej studentów, potrze­
ba odpowiednio licznych kadr naucza­
jących (które mamy), pomieszczeń dy­
daktycznych (tych jest stale za mało) i 
zaplecza socjalnego uczelni, przede 
wszystkim zaś domów akademickich. Z 
tymi ostatnimi jest właśnie najgorzej. 
Zdaniem autora nie rozwiąże się proble­
mu przez rozwijanie'studiów dla pracu­
jących zamiast dla młodzieży. Mówi się 
wprawdzie, że studia dla pracujących 
są tańsze, bo nie potrzeba pieniędzy na 
stypendia, domy akademickie, na labo­
ratoria. Ale kto obliczył — zapytuje 
Wierzyński — ile kosztują urlopy, zwol­
nienia z pracy, przejazdy i wreszcie nie­
wątpliwe obniżenie wydajności pracy 
zaocznego studenta?

RYBY TONĄ W BIURKU
Wiadomo od dawna, że łowimy 

bardzo dużo (rocznie ćwierć milio­
na ton) ryb morskich, ale na naszych 
stołach pojawia się ryba rzadko. 
Przeciętny mieszkaniec najsłabiej 
zaopatrzonego w ryby wojewódz­
twa rzeszowskiego zjada w ciągu ca­
łego roku V? kg dorszowych filetów 
albo 30 dkg solonych śl/dzi. Niedużo 
lepiej jest w innych województwach. 
Dlaczego się tak dzieje — zacytuje 
Jolanta Buchartowska w „Tygodni­
ku Demokratycznym”.

Winna — jej zdaniem — jest dystrybu­
cja. Przedsiębiorstwa „Centrali Rybnej” 
bronią się przed przyjmowaniem świe­
żych, smacznych i niedrogich gatunków 

ryb. Wolą bowiem handlować rybami 
drogimi, przy czym wychodzą z założe­
nia, że jeżeli już w przetwórstwo wkła­
dają jakiś wysiłek, to oby najmniejszy 
i gwarantujący dobre zarobki. Ta urzęd­
nicza kalkulacja jest zapewne popraw­
na. Jej rezultat jest jednak taki, że dro­
gie ryby leżą i w tej sytuacji wstrzymu­
je się przesyłki ryb świeżych, o których 
z całą pewnością wiadomo, że konsu­
ment da im pierwszeństwo...

SPRAWY I LUDZIE
Krystyna Swiątecka przedstawia 

w „Prawie i Życiu” rezultaty swej 
podróży po kraju — szlakiem inter­
wencji redakcji. Autorka ukazuje, 
jak artykuły dziennikarzy bądź in­
terwencje redakcji pomogły w roz­
wiązaniu skomplikowanych proble­
mów społecznych lub gospodarczvch 
w niektórych miejsccwościach. Koń­
czy zaś swój artykuł takimi oto 
stwierdzeniami: ,

„Konfrontacje. Lipcowe konfrontacje. 
Czas podsumowań. Czas wytyczenia; na­
stępnych zadań. I nasze, dziennikarskie 
w tym miejsce. Mówią o nas, że jesteś­
my czarnowidzami. Że jesteśmy podobni 
do sikawek straży ogniowej nad >jr»cv 
się tylko do gaszenia pożarów. Że nie 
umiemy widzieć dobrych stron. Czy to 
prawda? Chyba i pół prawdy, a zatem 
nieprawda, ęhętnie oczywiście jeździmy 
tam, gdzie trzeba gasić pożary. Tam je-/ 
steśmy. czujemy się bardziej społecznie 
potrzebni. Może i dlatego w ogólnym bi­

lansie na plus jest i nasz skromny 
wkład.”

POMNIK JANA XXm
Niedawno z inicjatywy grupy ka­

tolickich duchownych i świeckich 
powstał we Wrocławiu Tymczasowy 
Komitet Budowy Pomnika Jana 
XXIII. W związku z tym faktem 
Stanisław Markiewicz pisze w,,KuI- 
turze” o idei kościoła unowocześnio­
nego przedstawionej przez tegoż pa­
pieża.

„Biografowie Jana XXIII nie zdołali 
ustalić — czytamy — kiedy w jego gło­
wie zrodziła się idea kościoła unowo­
cześnionego, pogodzonego z realiami 
świata współczesnego, traktującego jako 
nadrzędny nie swój interes własny, lecz 
interes pokoju światowego, kościoła 
neutralnego wobec dwóch obozów świa­
towych, nie angażującego się bezpośred­
nio do polityki, aprobującego a nawet 
inicjującego zgodne współdziałanie 
lików z wyznawcami różnych religii 
światopoglądów — nawet • dalekich od 
chrześcijaństwa. Współdziałanie w spra­
wach,— jak to określił Jan XXIII — 
które są dobre same ze swej 
natury, lub też do dobrego 
p r o w a d z ą.”

To był program Jana XXIII. Jest , 
rzeczą interesującą, w jak;ej mierze 
uda się twórcom pomnika wyrazić 
symbolicznie te dążenia Jana XXIII 
— stwierdza Markiewicz.

LEKTOR


